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Bardzo pilna sprawa!
laknz śpieszmejue wystanie posiłków wojskowych na Górny U ąsk. — Francya ma 
wysłać 10 tysięcy ludzi. — Komuniści, socyaiiści i nacyotiaiiści niemieccy przeciwko

przetransponowaniu tym posiłków.
Podżeganie przeciw Francy!.Komisya Międzysojuszn cza za wzmocnieniem 

sił zbrojnych.
Londyn, 23. lipca „Momingpost“ pisze: W spra­

wozdaniu swem do Rady ambasadorów Komisya Mię­
dzysojusznicza oświadczyła, że jeżeli sprawa gornoślą 
ika nie będzie w najbliższym czasie rozpatrywana, bo 
nieczne jest wzmocnienie koalicyjnych sił zbrojnych na 
O. Śląsku z 20 na 60 tysięcy ludzi.

Posiłki francuskie.
Paryż, 23. lipca. W kołach, zbliżonych do rządu 

<i*swiadczają, że liczba francuskich posiłków wojsko­
wych, jakie mają być wysłane na G. Śląsk, będzie wy­
nosiła okrło 10 tysięcy ludzi. Przetransportowanie tych 
pos ków potrwa około trzech tygodni i odbędzie się 
częściowo drogą kolejową, częściowo zaś drogą mor­
ską na Gdańsk. Generał Dégoutté wyjechał do Antwer­
pii celem uregulowania sprawy przejazdu wojsk fran­
cuskich przez Belgię na G. Śląsk.

Posiłki włoskie.
Rzym, 23. lipca. Rząd włosk1' przyjął propozycyę 

Francyi co do wysłania posiłków wojskowych na G. 
Śląsk. W najbliższych dniach ukaże się rozporządze­

nie" wysłania dwu pułków włoskich na ooszar plebis­
cytowy

Berlin, 23. lipca. Komunistyczna „Rote Fahne“ 
nawołuje kolejarzy niemieckich, aby nie wpuszczali na 
G. Śląsk nowej dywiryi francuskiej, która ma być wy­
słana z Moguncyi. Organ komunistów niemieckich u- 
zasadnia swój apel tem, że wojska te stanowią podpo­
rę impcryalizmu i kapitalizmu francuskiego. Prasa so- 
cyahstyczna i nacjonalistyczna zgodna jest również z 
tem, że należy przeszkodzić przybyciu wojsk francu­
skich na G. Śląsk.

Odpowiedź Brianda.
Londyn, 23. lipca. Ambasador Vancuski dorę 

czył przedwczoraj w Lonaynie odpowiedź Brianda na 
netę angieLką z dnia 20. b. m. Briand oświadcza w 
nocie, iż zanim Rada Najwyższr przystąpi do rozstrzy 
gnięcia sprawy górnośląskiej, należy wysłać na G. Śląsk 
posiłki wojskowe, aby zapobhdz wybuchowi nowego 
powstania tak marnie kiego jak polskiego. Briand żąda 
zatem, aby także Anglia wysłała nowe wojsk? na Gór­
ny Śląsk, a conajmnit] zgodziła się na wysłanie wojsk 
francuskich.

Biuro Reutera stwierdza, iż sprawozdanie Komisy! 
Międzysojuszniczej w Opolu nie zdołało zmienić do- 
tych ’zasowego stanow'ska rząau angielskiego. Przeci­
wnie, sprawozdanie to umocniło rząd w jego dążeniu 
za niezwłocznym zwołaniem konferencyi Rady Naj­
wyższej.

dniowy zachód biegnie dalej w kierunku Knurowa 
do Rud a stąd na południe Raciborza, gdzie dochodzi 
do Odry Odtąd aż do granicy czeskiej jest Odra 
przyszłą granicą polsko-niemiecką.

Niebezpieczeństwo zwlekania.
Paryż, 23. lipca. Wedle dzienników „Newyork 

Herald“ „Chicago Tribune“ upatrują w Londynie w 
zwlekan.u konferencyi Rady Najwyższej poważne nie­
bezpieczeństwo. Pewien wpływowy dyplomata oświad­
czył, iż sprawa górnośląska jest najpoważniejszą z 
tych, któremi się świat cały obecnie zaimuie.

Udział Ameryki w Radzie Najwyższej.
Londyn, 23. lipca. Rząd angielski zapytał ame­

rykańskiego ambasadora w Londynie, czy on lub też 
inny przedstawiciel Stanów Zjednoczonych wezmą u- 
dz iał w posiedzeniach Rady Najwyższej. Ambasador 
oświadczył, że prawdopoiobnie on sam będzie obec­
nym na koiferencyi Rady.

Francuscy rzeczoznawcy.
Paryż, 23. lipca. Rząd francuski zamianował już 

technicznych rzeczoznawców, którzy mają rozpatrywać, 
sprawę górnośląską. Są nimi PP Laroche, Fromageot 
i Massigli. Rzeczoznawcy są zdania, iż już w ponie­
działek będą mogli rozpocząć swoją pracę.

Dowe niemieckie s łady broni.
Lubliniec, 23 lipca. Dnia 18. b. m. nad ra­

nem pr vtr^ymala straż gminna w Dzielnej trzy 
wozy towarowe adące w kierunku Lublińca pod c*ło 
na 8 uzbrojonych mężczyzn. Rew'zya wozów była 
niemożliwa, g yż ludzie ci z?czę,i strzelać do straży, 
kt ra lyła zmus-ona do eon ięda się. O wypadku do- 
’ ies or.o kontrolerowi powiatowemu, który zarząd ził 
śledztwo. Następnego dnia zraleziono w lesie ped Lu­
blińcem niemiecki skład broni, niestety większa część 
strzeSiwa oyła już rozdana.

W Sodowic znaleziono także niemiecki skład 
broni, znajdujący sie w ważnicy. Było tam 20 karabi­
nów, skrzynia gianatów ręcznych i bardzo w:ele amu- 
nityi. — Mimo protestów rzaaóyc koah1 vjnvch zbroje­
nia f- em :kic na G. Śląsku nie ustąg

UreguSowanie sprawy ztoża.
W Rzeszy niemieckiej wyszła nowa ustawa 

tycząca się uiegulowania správky zboża z nowego 
żniwa. Zawiera ora znaczne zmiany w porówna­
niu z dotychczasową ustawą. Zajęcie wszystkiego 
zboża dla rządu przes+aje istnieć. Rząd zajmie 
tylko 21/2 miliona ton z'a ża i tvm kontyngentem 
sam będzie zarządzał, Resztą zboża gospxlarze 
mogą rozporządzać dowolnie. Do 1. sierpnia ma 
każdy wiedzieć, ile zboża będzie musiał odstawić. 
Urząd mu o tem doniesie. Będzie zatem wiedział, 
co mu zostanie do wolnej sprzedaży. Kontyngenty 
zostaną unormowane podług miary przeciętnego 
żmwa w latach 1906—1920.

Zajęcie przez rząd odbywa Sie, jak wiadomo, 
w ten sposób, że Rzesza wyznacza, ile każdy z kra­
jów, z których Rzesza się składa, zboża ma odsta­
wić. Kral nakłada obowiązek dostarczenia kontyn­
gentu na związki komunalne, a to wyznaczają, ile 
zboża każda gmina albo każdy rolnik ma odstawić.

Nowa ustawa przenosi pewne ulżenia. 1 tak 
wszyscy, którzy nie mają więcej ziemi, niż 4 morgi 
(1 hektary są wolni od obowiązku dostawy. Kto 
będzie się czuł pokrzywdzony, noże wmieść 
zażalenie do wydziału swego związku komunal­
nego, a ten rozstrzyga rzecz ostatecznie.

Na kontyngent zbożowy może każdy podług 
woli odstawić pszenice, żyto, jęczmień lub owies, 
lecz owsem tylko najwyżej */n należnego kontyn­
gentu pokryć.

Zboże kontyngentowe należy odstawić w trzech 
ratach i to: jedną czwartą część w czasie do 15. 
października, jedną czwartą do 15 grudnia 1921, a 
resztę do 28. lutego 1922.

Cenę za zboże kontyngentowe wyznaczy rząd 
Rzeszy za zgodą Rady Państwa i Komisyi parla­
mentu.

Rolnik jest odpowiedzialny za odstawę zboża 
w czasie przepisanym wobec związku komunal­
nego, ter zaś wobec kraju, kraj w obec Rzeszy. Kto 
nie odstawi zboża na czas, musi dać wynagrodze­
nie. Wynagrodzenie to wynosi różnicę między 
ceną kontyngentową za pszenicę a ceną zagraniczną 
pszenicy z dodatkiem jednej czwartej części tejże 
różnicy.

W razie niedostarczenia zboża na czas związki 
komu Une moja prawo wywłaszczyć odnośną 
ilość zboża lub też produktów ze zboża. Cena za 
wywłaszczone zboże wynosi tylko połowę ceny 
Kontyngentów ei.

Dotychczasowe przepisy co do dozoru nad rol­
nikami uraz nad młynami, mielącymi tylko dla pro­
ducentów zooża a także w han diii zbożem do sie­
wu przestają obowiązywać. Prawo urzędników 
policyi, urzędu zbożowego Rzeszy i t. p. do miejsc, 
gdz:e zboże albo produkty ze zboża bywają prze­
rabiane, pozostaie i nadal w dotychczasowej mierze.

Zakazy wywozu, ograniczenia wywozu oraz 
wszelkie ograniczania handlu zbożem lub produk­
tami ze zboża są nieważne, o Ile nie oochódzą od 
ministra aprowizacyi albo przed wydaniem nie zo­
stały przez niego zatwierdzone.

Zakaz, że niewolno zboża ani .nąki spasać by­
dłem ani wyrabiać z żyta. lub owsa okowity pozo­
staje nadal w mocy.

Znoszą się w szelkie ograniczenia rolników eo 
do używania zboża do wyżywienia własnego i zu­
życia jęczmienia i owsa do wyżywienia byćlła 
i koni, 1 również zakaz dla. piekarni i cukiaml do 
wypiekania p;eczywa i ciast z nabytej w wolnym 
handlu piąki Natomiast pozostają dalej w mocy 
ograniczenia tx> do używania mleka, masła sztu­
cznego miodu i jderu.

Zapasy zboża ze żniwna 1920 winny być na- 
tj chmiast ogłoszone w związkach komunalnych. 
Podlega a one jeszcze zajęciu (skortyj gemowaniu).

Stuart za przyspieszeniem rozstrzygnięcia
Londyn, 23. lipca. Biuio Reutera dowiaduje się 

jt źródeł urzędowych, że do ang.elakiego urzędu spraw 
zagranicznych wpłynęła od sir Haralda Stuarta depe­
sza, stwierdzająca, że wśród członków Komisyi Mię- 
GzysojUS/.niczei panuje ogólne przekonanie, że każda 
dalsza zwłoka w uregulowaniu sprawy górnośląskiej 
może spowodować wytworzenie się na G. Śląsku bar­
dzo niebezpiecznego położenia. Członkowie Komisyi 
Międzysojusznicze domagają -się powzięcia przez mo­
carstwa sprzymierzone jaknajszybszej decy^yi ■ propo­
nuje dokonanie nrtyćhmiastowego podziału G. śląska 
między Polskę a Niemcy, jakoteż obsadzenie obszar j 
tego bezzwłocznie po rozstrzygnięciu przez regularne 
wojska polskie i niemieckie. Członkowie Komisyi Mię­
dzysojuszniczej są przekonani, że dopiero po uregulo­
waniu sprawy przynależności G. śląska kraj ten uspo­
koi się.
Anglia w dalszym ciągu za natychmiasto- 

wem rozstrzygn ęciem.
Londyn, 33. lipca. Biurr Reutera ogłosuo na­

stępujący komunikat: Rząd angielski paLzy na wypad­
ki na G. Śląsku z największym nieookojem. Rozwią­
zanie trudnego stanu rzeczy upatruje tylko w szybkiem 
rozstr.ygnięciu aliantów nad pr/.yczłośdą G. śląska. 
Spuwodowanie szybkiego rozstrzygnięcia |est poważ- 
nem zadaniem rządu angielskiego, co zresztą odpowia­
da ścisłemu objaśnieniu traktatu wersalski ago.

Stanowisko rządu włoskiego.
Paryż, 23. lipca. Cześć prasy pny]mszczą, że 

now> rząd włoski przyjmie kompromisowy projekt Sfo­
rzy w sprawie G. śląsza.

tint» Sforzy.
Opole, 23, lipca. Tak zwana linia Sfcrzy biegnie: 

od śląskich Herb przez Boronów, przechodź na za­
chód od Tarnowskich Gór (zostawiając kopalnię krusz­
ców ołowianych i cynkowych przy Polsc.), napćł dro­
gi do Gliwic zwraca się ku v\ schodowi, 'dzii w ka- 
błąk nnędzy Rudą i Lipinami aż do Halemby (na za­
chód od Kochłowic). otfąri robi ostęp zwrotna potu-
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Merlin grozi „Reidiswehrą“!
Berlin, 23. lipca. Minister Rzeszy dr. Gradnauer 

ud?; lił współpracownikowi „Berliner Tageblattu“ róż­
nych informacji w sprawie górnośląskiej. Między in- 
nemi oświadczył mi: lister, iż nń wierzy w wybuch no­
wego powstania polskiego, atoli na Każdy wypadek 
trzeba się przygotować, mianowicie musi być w po­
gotowiu „reichswehra“ î to w dostatecznej liczbie. — 
Piękna i nęcąca jest zapowiedź niemieckiego ministra. 
Jeszcze Nirmcy nie mają G. Śląska, a juz te.az grożą 
nam „reichswehrą“, ego kolbami i okrucieństwami. 
Potrze to wiedzieć !

Gra polityczna Dlemiec.
Opole, 22. lipca. Według iniormacyi ze Lrćdła 

wiarogoduego, gra polityczna Nienuec w kierunku neu- 
łralizacyi G. Śląska ootychczas nie wydała jeszcze po- 
iważniejszych rezultatów, jednakże Niemcy w dalszym 
dągu nie szczędzą odpowiednich usiłowań. Akcya w 
tym kierunku N emiec stanowi poważne niebezpieczeń­
stwo dla Polski. Niemcy dążą do neutralizacyi całego 
terenu p ebiscytowego wraz z okręgami, leżącymi po^a 
nimi lecz zadcwolniliby się neutra’izacyą na szereg lat 
okręgu przemysłowego z tm, żeby na terenach tych 
urządzić później powtórny plebiscyt.

Konferencya posła Zamoyfktego z Berthelotem.
P a ry ż, 22. lipca. Dnia 19. b. m. poseł hrabia 

Zamoyski odbył długą korńerencyę z sekretarzem gene­
ralnym u inisLrstwa spraw zagranicznych Bethelotem.
" Ir. Zrmopki przecLtawił mu całokształt zagadnienia 
gomośląsk;ego orai jego donijsłość. Jednoczesne o 
mawiane były śrolk. osiągnięcia zupełnego uspokoje­
nia G. Śląska.

O spieszna rozstrzygnięcie sprawy górnośląskiej.
Londyn, 22. upca. „Times“ poświęca dłuższy 

artykuł w sprawie G. Śląska Dziennik len zakończa­
jąc rozp awę podnosi konieczność szybkiego i solidar­
nego d iałania ze strom sprzymierzonych, którzy po­
winni jednocześnie zmusić do poszi nowania swej ce- 
cyzyi zarówno Polaków, >ak i Niemców. „1 imes“ wy­
raża żal. iż w sprawie tak wielkiej doniosłości jedność 
spr: :j mierzonych była zachwiana z powodu targów dy­
plomatycznych,

Potwierdzając wiadomość, iż rząd angielski nie wy­
śle oddziałów na G. Śląsk, „Daily Telegrach“ twier 
cizi, że najlepszym środkiem unikni oia nowych starć 
na terenach spornych nie je°t wysłanie oddziałów woj­
skowych, lecz niezwłoczne rozstrzygnięci sprawy. Ta­
kie jest stanowisko kół miarodajnych angielskich.

Lefevre ostrzega.
Par v ż, 22. 1 pca. W artykule umieszczonym w 

„Journalu“, Andrzej Lefevre podkreśla z naciskiem po­
wabne po łożenie wytworzone na G. Śląsku wskutek 
manewr w niemieckich oraz transportów broni i amu­
nicji. Lefevre przytacza dokumenty, będące dobitnym 
dowodem, że szefowie Orgeschu przygotowują otwar­
cie nowy zamach na G. Śląsku. Były minister stwier­
dza nr koniec, że nic w Niemczech się nie zmieniło. 
Niemcy nozostalv naiodem, wśród którego rozwijają 
pif pomyślnie dążenia wojskowe.

Przygotowania do zamachu niemieckiego.
Paryż, 22. lipca. Prasa paryska zamieszcza alar­

mujące wiadomości o niemieckich przygotowaniach woj­
skowych na G. Śląsku Havas donosi z Gliwic o 
niezwykłym przypływie młodzieńców, którzy niekiedy 
nawet przybywają we francuskich mundurach, a w rę­
cznych kuferkach mają ukrytą broń i granaty ręczne. 
„Echo de Paris“ pisze o organizacyach niemieckich, 
popel iających gwałty nad Polakami.

Stanowisko Angfti.
Londyn, 22. lipca. „Momingpost“ dowiaduje 

się, że rząd angielski żywi w dalszym ciągu przekona­
nie, iż szybkie rozwiązanie sprawy gór­
nośląskiej jest nieodzowne. Francuzi, 
stĘierdza ten dziennik, dają do zrozumnia, że w o 
statrim czasie Anglia nie solidaryzowała się z Fran- 
cvą i nie pnpnrła postępowania francuskiego. Jesteśmy 
z miarodajnego źrócła poinformowani — pisze „Mor- 
ningpqst“ w dalszym ciągu — że władze angielskie nie 
posiadały tych info>ma?yi, które zebrała Francya, że 
info, macyt te nie zostiły jej wcale zakomunikowane, 
v-reszcie, że rząd angielski nie był poprzednio uprze ■ 
dzony o tem, iż rząd francuski zamierza poczyr it no­
we kroki u rządu berlińskiego. Władze anielskie po­
dejmą wszelkie zarządzenia dla upewnienia się, czy 
zgodnie z ich przypuszczeniem Niemcy wykonują lo­
jalnie obietnice, dotyczące G. Śląskc

POLSKA
Waluta po'ska.

Wiedeń, 22. lipca. „Reichspost“ zamieszcza ar 
tykuł posła polskiego we Wiedniu dr. Szaroty, zwra­
cający uwagę, że niski stan waluty polskiej nie jest u- 
zasadniony ani poetycznymi, ani gospodarczymi wzglę­
dami. Polska przechodzi obecnie okres silnego ujedno­
stajniania wewnętrznego. Zagadnienia polityki zagra­
nicznej będą niewątpliwie wkrótce załatwione. Minister 
spraw zagranicznych Skirmunt wyjawił chęć utrzyma­
nia przyjaznych stosunków ze sąsiadami. Polska jest 
owiana duchem pokojowym, a opowiadania o mpe- 
rya'bmie oolskim są wymysłem.

Wyjazd mrrszałka Focha do Warszawy.
Warszawa. 22. lipca. „Kuryer Polski“ donosi: 

W urupełnicniu wiadomości o podróży marszałka Fo­
cha do Piagi dowiadujemy się, że z Pragi marszałek 
Foch przybędzie do Warszawy, co nastąpić ma w po­
łowie sierpnia

Oświadczenie generała Żeligowskiego.
Wilno, 22. lipca. Przyjmując delegacyę wiecu, 

jaki się odbył w dniu 17. b. m. w sprawie obrony 
ludni jści polskiej w Kowieńszczyżnie, geutrał Żeligow­
ski oświadczył: Stoję silnie na straży naszych praw. 
Możecie Panowie zapewnie wszystkich, że nie zawio­
dę pokładanego we mnie zaufania. Kiedy nadejdzie 
nota rządu polskiego, odwołam się do najj oważn.ej- 
szych czynników w kraju, by wespół z nimi opraco­
wać odpowiedź. Zaufanie całei ludności musi znaleść 
wyraz w tej odpjwiedzi.

NIEMCY
Sprawa zniesieni« zarzidzefi karnych.

Londyn, 22. lipca. W odpowiedzi na interpela- 
cyę o^wiadc/ył Lloyd George w Izbie gtnin, że spra­
wa zniesienia zarządzeń karnych będzie dokładnie zba­

dana na najbliższem posiedzeniu Rady Najwyższej. 
tej pory wszelka dyskusja na ten temat jest bezcelowa..

Dalsze naradzenia francuskie.
Paryż, 22. lipca. „Echo de Paris“ donosi, że 

prócz noty francuskiej do Niemiec planowane są jesz­
cze dalsze zarząd: enia. Dziennik występuje za Obsa­
dzeniem zagłębia Ruhry na wypadek gdyby rzędy w 
Niemczech przeszły w ręce nacyonalistów. Nie należy 
— pisze dziennik — dać się zbałamucać i kroczyć da­
lej po drodze zapoczątkowanej notą z dnia 15. b. m.

Podwyższenie ceny na chleb.
Berlin, 22. lipca. „Berliner Tageblatt“ donosu, 

że ceny na ch eb w Niemczech ulegną od 16. sierpnia 
po Iwyższeniu o 49 procent, ponieważ państwo nie mo­
że już płacić dodatków na potanienie chleba. Bochenek 
chleba (1900 gr.) będzie kosztował w Niemczech 7 mk. 
Uwzględniając stosunek marki polskiej do niemieckiej 
trzebaby owe 7 mk. pomnożyć 20 do 25 razy, aby po­
równać renę chleba w Niemczech i w Polsce. Wynika 
z tego że w markach polskich cena chleba niemieckiego 
wynosi 140—170 mk, podczas gdy podwyższona cena 
na chleb w Pclsce ważący 4 funty wynosi 92 marki, 
czyli że stosunkowo chleb w Polsce mimo ooawyższc- 
nia jest tańszy znacznie niż w Niemczech.

ZAGRANICA
Erfand jedzfe do Pragi.

Praga, 22. lipca. Czeskie dzienniki donoszą z 
Paryża, że prezydent ministrów Briand przygotowuje 
się do podróży do Pragi. W Pradze ma być dopro­
wadzona do skułku polityczna i gospodarcza umowa 
fnmcusko-czeska na wzór umrwy francusko-polskiej. W 
czeskich kołach politycznych panuje przekonanie, że 
umowa francusko-rzeska zostanie "podpisana w czasie 
pobytu prezydenta ministrów Brianda w Pradze. 

Zamordowani oficera francuskiego.
Zofia, 22. lipca. W Fibpopolu, stolicy Wschod­

niej Rumelii, niewykryci sprawcy zamordowali wy­
strzałami z rewolwerów francuskiego oficera rezerwy, 
porucznika Roimarmier. Przedsięwzięto energiczne kro 
ki celem wykrycia sprawców zagadkowego zamachu.

Anglia a Irlandya.
Londyn, 22. lipca. Z końcem bieżącego tygo­

dnia wracają do Londynu przedstawiciele Ulsteru i Ir- 
landyi. Pisma angielskie stwierdzają, że dotychczas^ 
we ukhdy przedwstępne wykazały dobre rezultaty, 
v' "kut^k czego rokowania będą toczyły się w dalszym 
ciągu. Uchodzi za pewme, że położenie wyjaśniło się 
do tego stopnia, że są widoki pomyślnego załatwienia 
sprawy irlandzkiej.

Ofenzywa grecka.
Ateny, 21. lipca. Grecki prezydent ministrów o 

świadczył w Zgromadzeniu Narodowem, że wojsl* 
greckie zajęły w niedzielę miejscowość Rjiitahia, W ręce 
zwycięzców wpadło 10 tysięcy jeńców « wiele mate- 
ryału wojennego.

Paryż, 21. lipca. Urzędowy komunikat .vojsk 
nacyor.a listy cznych jotwierdza, że Grecy rozpoczęli, 
swą ofenzywę. Czwarta dywizya grecka zajęła Eski- 
Sziker i Rasiw. Nie ulega wątpliwośd, że główny a- 
tak wojsk greckich nastąpi w odcinku Ushak, Wo,skr 
nacyonalirtyczne (tureckie) cofają się. walcząc zawzię­
cie z nieprzyjacielem. Walki są do tego stopnia bez­
względne. że wskutek wybuchu min miasto Ala-Ula 
zostało wysadzone w powtórzę. Grecy spalili miasto 
Kur-Cur. Z 1300 domów pozostało zaledwie 7.

Starzec stanął u rogu stosu, ujął czaszę z miodem 
i upiwszy, szeptał cicho zaklęcia, wylewając płyn na 
stos. W tej chwili jeden z ofiarników przytknął smol­
ną pochodnię do stosu i bogate w żywicę drzewo bu­
chnęło wysokim, równym płomieniem. Dym szedł prosto 
ku górze, oślepiający blask padł w koło, a starzec z 
wysoko wzniesionemi rękoma obchodził stos 1 gotował 
wróżbę

Gęślarze grali coraz silniej, powtarzając z ofiarni- 
katm słowa zaklęcia, śpiewnie akcentując każde słowo. 
Starzec stanął u czoła stosu, chwile śledził bieg dymu, 
unoszącego się ponad stosem i dał znak. Jeden z ofiar- 
ników rzucił kura w ogień, który przebudzony ze snu, 
rozszerzywszy skrzydła, wzleciał z głośnym krzykiem 
ponad stos i wróciwszy padł u stop kapłana rzucając 
silnie po ziemi opalonemi skn dłami. Inni ofiamicy 
rzucali na stos wieńce zboża i kwiecia, które paliły się 
z trzaskiem i syidem, podniecając ogień i wzmagając 
dym.

Wszystkich oczy i ręce wzniosły się ku górze, ba­
dając szlak dymu a kapłan wsypał do czaszy z miodem 
garść prosa i wzniósłszy^ ją ku górze obchodził wkoło 
stos otaczany ofiarnikami.

Na skraju gaju okazali się witezie, wśród których 
jeden z ofiarników prowadził białego, jak mleko konia. 
Rumak, przerażony blaskiem płonącego stosu, rzucał 
się silnie i wyrywał, wznosił wysoko łeb ku górze, stając 
groźnie na tylnych nogach. Prowadzony silną ręka o- 
fiarnika stanął przed starcem i obchodził z nim wkoło 
żar stosu. W końcu zatrzymano go u czuła i kapłan, 
śledząc pilnie ruchy konia, upił znowu miodu, z czaszy 
a resztę wylał na ogień. Koń zarżał głośno, i -żuci! się 
ku górze, wstrząsając silnie białą grzywą. Starzec od­
wrócił się ku starszyźnie, przytknął usta do czaszy; 
rogi zagrały pieśń bojową i głosiły wróżbę starca:

(Ciąg dalszy aastąp.'.)

lULlAh SKULSKI.

ÜR1ÏY MAEKGIAf I KRÓLEWNA.
Aowieść historyczna z X. wieku, osnuta na tle walk 

zachodniej Słowiańszczyzny z. NitmcaiuL
-• - (Cła* galasy).

W tej chwili zbliżył się do Bogoboja witeź Stanko 
v szepnął:

— Gosnodyn, miłościwy kneziu, prosi was do świe­
tlicy.

Bogobój o ldalił się szybko. Dzierżą splunął i krzy­
czał ze złością:

— Niedorostek! Niedojda! Posły gnieżdżą mu się 
w rozbitej głowie.

— Nie smaczno wam, miły Dáei żo, — rzekł Lech. 
— Bogobój rozszczepił wam rozum, a niewiasta daleko, 
by wam go ustroiła.

— Przestańcie, kneziu Lechu, — oburknął Dzierżą. 
—- Licho wam do mojej rie^asty.

— Jako żywo, miły Dzierżo, sierdzicie się. To 
nie licho, a Niemkini. Snąć przyznacie, że w całym 
opolu nie ma niewiasty, któraby lepiej w użyła zioła, 

.napoiła nemocných, jak wasza.
— Mir z wami kneziu — mówił łagodniej Di ierża.

,— Łacnej pijmy zdrawicę.
— Szerokie wasze gardło Dzierżo, - śmiał się 

Lech. — Jedna wam zdrawi^a lechick« w błoniu i saska/’ 
w Dziewinie.

Dzierżą zmilczał i pochylił głowę.
Czeladź wniosła nową strawę i dzbany miodu. Po 

majdanie szedł wraz większy gwar, przybyła wraz nowa 
starszyzna, przynosząc wieść od wschoau. Opowiad~no 
sobů wzajem o bojach z Sasami, Frankami i Czechami, 
o nowym mirze z kneziem Dolańskini- o dziewoje bach 
jPubrodni” * Wlndehotan

Szedł zmierzch. Swaiga rzucała długie cienie po 
ziemi, czerwieniła silnie wierzchnie drzew, słała chło­
dzący powiew po majdanie.

Uszy uderzył głos rogu. Starszyzna wstała, ujęła 
broń, poprawiła zawieszone na plecach łuki i kołczany 
i stanęła gromadą na majdanie.

Od strony gaju szli starcy-gęślarze. Starym oby­
czajem głosili gody i zapowiadali wróżbę. Grodowy 
Stanko niósł wysoko grodową stanicę z białym orłem, 
gęślarze w białych, długich szatach stąpali powcli, ude­
rzając cicho w str ny gęśli.

Starszyzna chyliła głowy przed stanicą. Lud po 
drugiej stronie brzegu wyciągał ręce ku grodowi i zdro­
wi!: Na sławę! Na sławę!

Gęśle grały głośniej; starcy szli ku gajowi.
Na skłonie wschodniego nieba okazał się czysty 

sierp księżyca, rzucając srebrne światła na ziemię, wci­
skał się cichemi, drgają.tmi promieniami wi gęstwinę 
wierzchni drzew i oblewał bkdem światłem białe szaty 
gęślarzy, wysoko wzniesioną stanicę i starszyznę.

Stanęli u stóp starego, godowego dębu. Śpiew gę­
ślarzy bii reraz echem po Iesie, szedł hen! po wodach 
jeziora ku zgromadzonemu ludowi, który słuchał w mil­
czeniu tonów, o których wiedział, że przepowiadają bój.

Ostra gra rogów zakończyła pieśń. Starzec-gęślarz, 
otoczony przez witezi, oświetla v:ych ciemnię smclne.nl 
pochodniami, w wysokiej bobrowej czapce, obramowant-j 
lisim futrem, okazał się na skraju gaju. Szedł powoli, 
opierają rękę na wysokiej, zakrzywionej lasce.

Gęślarze trącili cicho o struny. W gromadzie za­
panowała dsza, którą przerywał tylko trzask smc1nych 
pochodni i niekiedy ciche kwilenie ptactwa, budzonego 
światłem w gęstwinie. Ofiarni y nieśli kura, wieńce 
kłosów i poinych kvia+ów, czaszę miodu i stanęli u czoła 
stosu, ułożonego na skraju gaju. Rozwinięto stanicę *) 
starej wiary z wyobrażeniem trojgłowej swargi, pronue- 
ciekcej wkoło złotem i aapisei , starosłowiańskim»



Uméí ž iliższycli i díszyá strní,
— Doniesienie do prasy. D^/ekłor departamentu 

spraw wewnętrznych Komisyi Koalicyjnej ogłasza, że 
podczas powstania zaginęło 200 koni górnośląskiej po- 
licyi. Konie mają n? pravém udzie wypalony znak 
„S“ lub „S. H.“ jakoteż wypalony numer na jednem z 
przednich kopyt. Obecni właściciele tych koni powinni 
je natychmiast zwrócić miejscowej policyi. W razie wy­
dania się, u kogoby taki koń się znajdował, będzie ten­
że surowo ukarany za kradzież lub oszustwo.

— Żniwa w Niemczech. Wydziały statystyczne 
ministerstwa rolnictwa stwierdziły na podstawie dotych­
czasowych danych, że tegoroczne żniwa w Rzeszy nie­
mieckiej będą dobre, a w każdym razie w ubiegłem 
dziesięcioleciu najlepsze. Osz icowania spodziewanych 
ebiorew wykazują w przecięciu 12—14 centnarów, a 
w niektórych żyznych i dobrze uprawnych okolicach 
nawet do 20 cerł arów z morgi. W latach wojennych 
żniwc wano zaledwie 6—8 centnarów z morgi. Żyta, 
pszenice i jęczmienie przedstawiają się tak w słomie 
jak kłosach dobrze, słabiej owsy, którym susza bardzo 
przypiekła. — A miino to podrożeje chleb.

— Jeden dzień więzienia =-> 150 mk. kary pie­
niężnej Minister sprawiedliwości Rzeszy niemieckiej 
pracuje naa przemianą ustawy karnej, dotyczącą za 
niany kary więziennej na karę pieniężną. W przyszło 
§ci, o ile nowa ustawa zostanie zatwierdzona, będzie 
"? równał 1 dzień więzienia 150 mk. gr :ywny (dotąd 
równaił się 15 mk.). Nowa ustawa ma wejść z dniem 
l. pazaziemika w zyae.

Z Bytomskiego
Bytom. (Pomyłka.) W nœy z środy na 

Czwartek zderzyły się w pobliżu rzeźni miejskiej dwie 
patrolki. Nie rozeznawszy się zawczasu, poczęły się 
nawzajem gęsto ostrzeliwać. Niebawem omyłka się 
wyjaśniła i cisza nastała.

— (Złagodzenie stanu oblężenia.) 
Od soboty 23. lipca przedłużyły władze koalicyjne dla 
miasta Bytomia godzinę policyjną. Karczmy i wyszynki 
mogą być otwarte do godz. 9, restauracye, kawiarnie 
i cukiernie do 9ruch uliczny do 10% wieczorem.

— Mleko kondensowe w puszkach 
i proszek mleczny zosłaną oddane od dnia 
15. września b. r. wolnemu handlowi. Wszelkie ogra­
niczenia w sprzedaż r i kupnie na kartki ustaną. Mini- 
iłer aprowizacyi Rzeszy niemieckiej wybrał termin 
15. września dla zwolnienia obu powyżej wymitnio- 
łych środków od przymusu kontyngentowego dlatego, 
ponieważ mniejwięcej od połowy września zmniejsza 
się dowóz mleka świeżego, naturalnego z wsi i dwo­
rów do rm?st 1 okręgów przemysłowych.

Karb w Byte msniem. (Zokazyi poświęce­
nia nowego ołtarza w kościele barb- 
s k i m.) Kto miał sposobność zwiedzić kościół w Kar­
bie, ten doznał łam z pewnością dużo przyjemnych 
wrażeń. Na każdym kroku odczuwa się zamiłowanie 
porządku miejscowego preuoszcza oraz chęć utrzyma­
nia kościoła na wysokości świątyni Bożej. Bardzj na 
miejscu był również pomysł wystawienia ołtarza dusz 
czyścowyc'.. Przyznać trzeba, że nader śmiałym był ten 
krok, żeny sprawę budowy tego ołtarza oddać w ręce 
•nłoocgo i bądżcobądż nieznanego artysty. To też tern 
chętniej i z pewnego rodź iju satystakcyą oświadczamy, 
że artysta wywiążą się ze swego zadania świetnie. 
P. Schink, rodem Górnoślązak, kształcił się u najwy­
bitniejszych firm artystycznych w zachodnich Niem­
iec:.; należy poc mer. ten fakt, że udało mu się wni­
knąć w ducha áztnk średniowiecznej, o czem świadczy 
ołtarz w kościele karbskim. Przeděwszystkiem uderza 
w jego wykonaniu śmiały gent oraz szczera i głęb_ 
rzewność w oddaniu poszczególnych motywów5 przez 
całe to dzieło sm je się przewodma myśl Przez krzyż 
dc światłości. W części głównej, która jest rzeźbą wy­
pukłą, widzimy dusze czyścowe. Ponac niemi wiunieje 
w obłokach postać Zbawiciela z krzyżem w ręku; 
główki anielskie otaczają dokoła posiać Chrystusa. Mat­
ka Najświętsza wstawia się za bhdnemi duszami u 
Zbawiciela, podczas gdy anioł prowadzi dusze czyśco 
we do niebieskiej światłość Każda z dwóch części 
bocznych stanowi również rzeźbę. Część górna w le­
wem skrzydle przedstawia wypedzerie z raju, a w skrzy­
dle prawem Zwiastowanie. W dolnej części w lewem 
skrzydle modli się Jezus w Ogrojcu, a po prawej stro­
nie widać uczniów w Emmaus. W przeciwieńs+wie do 
dzisiejszych, nowoczesnych artystów odznacza się par 
Schink głębokim talentem narracyjnym, to znaczy, że 
obrazy jego umieją przemawiać do nas. Piszący te 
słowa widział dużo dzieł gotyckich i na podstawie ze­
branych doświacczeń może ■ orzec, że p. Schinkowi 
mało kto może dc «wnać w zrozumieniu i w oddaniu 
ducha sztuk gotycki, Wzmianki i pochwały godnem 
jest również m ilarstwo, którem się nasz rzeźbiarz po­
sługuje zręcznie, a które bardzo pomyślnie popiera 
jego artystyczne zamiary. Jednem słowem ołtarz ten 
stanowi perłę górnośląskiej sztuki. Byłoby wskazanem, 
żeby szersze koła naszego społeczeństwa zwióciły uwa­
gę na młodego artystę i żeby w ten sposób dać mu 
sposobność do wykorzystania jego ceni ych zdolności. 
Na bieżącą niedzielę 24. lipca po południu o godz. 3 
odbędzie się poświęcone ołtarza Niechaj wszvscy c, ■

którzy czrją zamiłowanie do sztuki rodzimej, zechcą 
oglądnąć sobie tak wybitne dzieło sztuki, ja Idem jest 
ołtarz poświęcony „duszom czyścowym“ w kościele 
karbskim.

Miechowie» w Bytomsl iem. W nocy z środy na 
czwartek wdarło się pięciu zamaskowanych, w rewol- 
weiy uzbrojonych bandytów do domu chałupnika K. 
Zastraszywszy domowników, zrabowali 5000 marek w 
banknotach — 2000 mk. pieniędzy srebrnych i 50 fun­
tów wędzonki. Po złodziejach-rabusiach nie ma śladu.

Król. Hnta. Przed paru dniami odbyło się tutaj 
zebranie pracow lików maszynowych, zatrudnionych 
w kopalniach krc'ewskohuckicgo obwodu. Radzono 
nad lozmaitetr.i sprawami zawodowemi i gospodarcze- 
mi i także nad skutkami ostatniego podrożenia węgla. 
Jeszc-e się lud do tej nowej zwyżki cen nie przyzwy­
czaił, a właściciele kopalń już znowu myślą o pono- 
wnem podwyższeniu . cen. Ostatnie podrożenie węgla 
już wszyscy dotkliwie odczuwamy przy kupnie środ­
ków spożywczych. Zebrani uchwalili rezolucyę i wy­
słali ją do Komisyi w Opolu, by ta pod żadnym wa­
runkiem me zgodziła się na dalsze podrożenie węgla, 
bo w przeciwnym razie obotnhy i urzędnicy musieli­
by zażądać conummej 30 procent poprawy zarobku.

Z Katowickiego
Katowice. (Kto podraża masło i ser 

na targach naszych.) Czasy największego nie­
pokoju minęły. Na targi zaczyna w większej mierze 
napływać masło, ser, jaja i wszelkie inne produkty 
witj",kiego gospodarstwa. Gospodynie z dalszych na­
wet wiosek przynoszą pełne kosze tych tak przez mie­
szkańców miast upragnionych środkow żywnościowych. 
Lecz znowu handlarze i przekupne, których się w osta­
tnim czasie namnożyło bardzo, wykupują już daleko 
hen przed miastem wszystek towar, na który potem 
oni dowolne ceny nakładają. Jeśli przedrze się jaka 
gosposia pizez te gęsto rozstawione czaty, to oczywi- 
sta i ona trzyma się cen żądanych i płaconych na targu. 
WKdza bezsilna, albowiem nie ma dobrze czuwającej 
policyi.

— Znaczne potanienie biletów kolejowych 
— nics gcznych i tygodniowych — nastąpi od 1. wrze­
śnia 192.. Wiadomo, że z dniem 1. czerwca b. r. po 
drożał' bilety kolejowe znacznie, a karty miesięczne 
i tygodniowe wprost w niemożliwie wysokiej mierze. 
Tem zarządzeniem dotkniętą została przedewszystkiem 
ludność zarobkująca, a dojeżdżająca z bliższej okolicy 
rolniczej do środowisk przemysłowych, gdzie rzeczy­
wiście panuje wiJki brak najniezbędniejszych mieszkań. 
Dzięki, że tak rząd jak ministerstwo kolei państwowych 
uznah już po dwóch miesiącach za siuszne, by tę krzy­
wdę naprawić. Bilet miesięczny bęuzie wynosił sumę, 
równającą się opłacie 16 pojcdyńczych biietów — zaś 
bilet tygodniowy będzie kosztował % ceny biletu mie­
sięcznego.

Z Strzeleckiego
Kielcz» w S*rzeleckiem. (Korespondencya.) 

Wstępny artykuł dzisiejszego „Katolika“: „O naszą 
przyszłość“ zawiera — pomiędzy innemi — wielką pra 
wdę, że gazety niemieckie „od pierwsi ego do ostatnie­
go wiersza same: tylko zmyślone oskarżenia Pchków“ 
podawają^ Bc i z naszej dawnieiszej oarafii, a miano­
wicie ze Zawadzkiego, coś takiego, i to, aby się kłam­
ie nie tak prędko wykryło i sprostowanie nastąpiło, 
aż do „WestTTisches Tagedatt“ telegrafowano. Że tam 
na Zawadzkiem niby pochód demonstracyjny urządzo­
no, na którym ks. proboszcz Wajda — otoczony sie­
dmiu polskimi księżmi — z woza fanatyczną, podbu­
rzającą mowę wygłosił, a przy końcu wszystkim ucze­
stnikom klęknąć i przysięgać kazał „żadnego Niemca 
do domu swego nie przyjąć“. Naturalnie taką nowin­
kę z westfalskiego blatu pochwyciły i umieściły prawie 
wszystkie inne niemieckie gazety, zwłaszcza, że niejeden 
redakłor mnie z dawnych czasów osobiście i to jako 
cichego, skromi 'ego i starego księdza z parlamentu znał 
„Cóż dopiero ci inni Górnoślązacy polscy za potworv 
być muszą, jeżeli i ten starzec takim fanatykiem.“ To 
też oburzenie na mnie ogólne, a z pomiędzy nich1 — 
jeden ksiądz i dawniejszy przyjaciel z pod Kohlfurtu — 
mi pisze: Człowieku, już nad grobem stoisz, a takie 
sztuczki wyprawiasz, na czele szesnastu innych 
księży taką kruc atę prztdw nam Niemcom głosisz, — 
gdzież się podział ten dawniejszy przyjaciel mój * la 
kie i tem podobne zaczepki i zarzuty sypią się na bitu­
ko moje. A co było prawdy w tych gazetach ? — ani 
słówka ! wszystko wierutne kłamstwo ! Anim stopą na 
Zawadzkiem nie był, ani na czele innych księży nie 
pr.emawiał, a najmi iej do nienawiści przeciw Niem­
com zachęcał. Przeciwni :, w czasie okupacji tutejszej 
okolicy pi zez Polaków o to się starał, i z ambony i od 
ołtarza nawoływał, by najmniejszej krzywdy Niemcom 
tutejszym nie wyrządzano — i to nie na darmo, niech 
mi to poświadczą tutejsi Niemcy. Ale — tak się upra­
wia punliczną opinię o Górnym Śląsku !

K s. J. Wajda, proboszcz.

Z Oleskiego
Z powiatu oleskiego. (Koresponden­

cya.) Z rozpaczy co ao losu naszego, chwytam za 
pioro, aby roaakc w powiadomić o nas .em dęćkiem 
jolożeoim. Gdy wojska powstańcze opuszczały teren 

Górnego śląska, byłem zmuszony cofać się z nimi, abv 1 
sig nie dostać w moc Niemców l cały nasz póyyiat *

I jest obsadzony prze Niemców w zielonych~mimd& 
J rach. — Dnia 3. maja, jak inne powiaty, tak i powiat 

oleski chwycił za broń, aby potwierdzić naszą narodo- 
i wość i ducha polsl ' ;go, i obsadziliśmy nieomal cały 

p-wiat, oprócz kilku wsi, więcej ewangelickich i nie^ 
mieckich. Lecz na rozkaz Komisyi Koalicyjnej musiały' 
się oddziały powstańcze cofnąć, zostawiając Pclaków 
na łasKf i niełaskę Niemców. Natomiast niemieckie od- 
b-iały zamiast się cofnąć, postępowały naprzód. Po­

lacy z rozpaczy uciekali do władz powstańczych, pro­
sząc c pomoc. Władze powstańcze były bezsilne wo­
bec rczfiazów Komisyi, Dzisiaj, gdy oddziały powstań­
cze wycoiały się za teren plebiscytowy, znajduje, się 
oLoło 2— 3000 Polaków na uchodztwie, tułając się po 
:ałym Górnym Śląsku i Polsce. Nie dość, że gospo 

darze musieli uciekać, ale nawet i księża proboszczo-, 
wie. Większa część tych gospodarzy, gdy powróci dc 
domu, me znajdzie nic, jak gule ściany; wszystko wy­
brane— cały żywy i martwy inwentarz — mają szkody 
100 do 200 tysięcy marek. Niema człowieka, któryby 
się troszczył o ich I^s. W Oleśnie niema żadnego, któ-1 
ryby się o ias starał. W calem mieście nie słychać pol­
skiego języka. Zamiast sobie przez powstanie popra­
wić, tośmy sobie pogorszyli. Nie mamy teraz żadnego, 
by się za nami wstawił. Gdy przyjdzie Polak do lan- 
dratury w Oleśnie i przedstawia swoją prrśbę, to go 
się pytają, kto mu szkodę wyrządził? Jeśli Polacy, 
to zarej “strują, a jeżeli Niemcy, to odpcw edż taka: 
„Tego nie można pisać“ Przeszedłem inne powiaty, a 
w każdym są komisye likwidacyjne i neutralise spisują 
szkody powstania jak -j Polak 'w, tak u Niemców. A 
u nas gdzie jest nasza komisya ? Do innych powiatów, 
dalszych, nas odsyłają. Jeszcze nas większa’ 
ogarnia rozpacz., gdy czytamy nasze gazety górnoślą­
skie i różne zdania co do podziału Górnego śląska.
0 wszystkich powiatach tośmy już wyczytali, ale o na­
szym powiecie jeszcze nic. Oleski powiat, choćby 
umarł, dali go obsanzlć Niemcem w zielonych mundu­
rach i to wszystko, o ieszię się żaden nie stara. Na­
sze oddziały powstańcze poszły za granicę a niemiec­
cy orgeszowcy to służą jako parobcy po dworach. Za 
dnia to słuchają ja* trawa rośnie, a w nocy to bez 
przeszkód napadają na Polaków.

Rolak z Oleskiego.
Z dalszych stron.

Łódź. Na posiedzeniu Rady miejskiej doszło 
do SAanda''cznego zajścia. Wice-prezydent dr. Stu- 
pnicki (P. P. S.), iw owianiu, postawił wniosek, aby 
z powodu objęcia przez drugiego wice-prezydenta, 
p. Wcjewudzkicgo (N. P. R.) obowiązków przewo­
dniczącego wydziału gospodarczego, naczelnika 
tego wydziału, p. Weinerta, iako spokrewnionego 
z p. Wojewódzkim, przenieść na inne stanowisko, 
sprawa nabierała szczególnego zabarwienia tem- 
L ar ozie j, że inny p. Weinert, ojciec naczelnika, po­
dejmuje sie dostaw do tego wydziału. Wniosek 
p. Stupnickiego w rwolał wrzawę na ławach N. P. 
R., a radny jar ano ws, i rzucił ood adresem p. Stu­
pnickiego okrzyk: »Bator!« Przewodniczący nie 
przywołał p. Jaranowskiego do porządku za tę 
obelgę, to też pepesowcy. wszczęli taki hałas, że 
trzeba byłe posiedzenie zawiesić. W szatni wice­
prezydent Strpnkki stoliczkowa! radnego Jara- 
nowslJego, wskutek czego powstała istna bitwa 
między radnymi P. P. S. a N. P. R. Skutki tej awan­
tury wywołają przesilenie w zarządzie m. Łodzi 
gdyż dotychczas te partye stanowiły większość
1 szły ręka w rękę.

óriuuzitLz, Pomorze. (Samosąd nad pa­
ska r za mi.) Ouegdaj o godzinie 10 zrana ulica 

■ mińska była świadkiem niezwykłego samosąi u, jaki 
doprowadzona do ostateczności cenami paskarskieni 
ludność tutejsza uczyniła nad jedną z paskarek wiej­
skich, usiłujących öp, ^edać przywieziony na targ to­
war, a mianowicie jaja i masło na wagę złota. Ghd- 
wą sprzeoawczynię wysmarowano (dosłownie) rozbi- 
temi jajami i masłem, tak, iż wyglądała jak przygoto­
wana do pieczenia „baba wielkanocna“ Drugi, puuo- 
bny do poprzedniego, wypadek miał miejsce na Placu 
23. Stvcznia, gdzie jedna z Kupujących wzięła już od 
spizedającej wieśniaczki funt masła, lecz usłyszawszy,' 
iż ma ono kosztować aż 240 marek polsHch, przestr. 
sryła się wielkością żądanej sumy i rzrdwrzy masło 
w twarz przedającej... udJda. Alasło podobno było 
bardzo rządkiem i zalepiło zupełnie oczy i usta sprze­
dającej.

Kościerzyna, Pomorze (Radykalny czyn 
mężatki.) *Do przelpokoju burmistrza w itejszym 
ratuszu przyprowadziła swoje dzieci zamężna Wyka, 
której mąż riedawno temu przyaresztewany został w 
podejrzeniu popełnienia morderstwa rabunkowego i za­
żądała po 100 marek wsparcia dziennie dla swych 3% 
i 1%-rocznych dzie™ oraz stosunkowo wysokiego 
wsparcia dla siebie samej. Ponieważ życzeniu jej za- 
desyć nie uczyniono, zostawiła dzieci i pcs:ła.

— (Tragiczna śmierć żołnierza pol­
skiego.) W sobotę przejeżdżał przez most kolejowy 
w Grudziądzu pociąg transportowy z wojskiem. Na 
jednym z otwartych wagon' w stał samochód. Żoł-1 
nierz, który miał prawdopodobnie nadzór i stał na wa­
gonie, przez nieuwrgę spadł z niego wprost pod koła, 
które go przepołowiły ra dwoje, a koła reszty wago­
nów poszarpały go na drodno kawały. Pociąg na mo­
ście stanąć nh mógł. Poszarpane cnło nieszczęśliwego 
pozbierano i odstawiono dc truobmu
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Wczoraj o godz. 6 rano zasnęła spokojnie w kąpieli 
Starych Wrzosowiskach (Altheide) mo;a najukochańsza 
żona, na^za troskliwa i kochana matka, teściowa, nasza 
najdroższa babka i prababka, nasza ciocia, kapital.stka

sp. Emilia Hiialoia
rodzona Pawlik

przeżywszy lat 7i bogobo nie w nieustannej pracy i nie- 
s'rudzonem poświęceniu dla męża i dzieci.

Zgon jej opłakuje mąż, 10 dziatek i 10 zięciów 
i niewiast z 18 wnukami i prawnukami.

Bytom G.-S., Królewska Huta, M-k uleży ce,
Żory, Niedermarkersaorf, Monachium, Eerlin, 

w sobotę dnia 23-go lipca 1921.

W smutku pogrążone

Rcdzeństwo.

Pogrzeb odbędzie się w Bytomiu z domu żałoby, Rynek 
Fryderyka Wilhelma nr. 2, prawdopodobnie w poniedziałek, dnia 
25-go lioca; dokładna godzina będzie podana w ogłoszeniu w nu­
merze niedzielnym „Ostdeutsche Morgenposť*

■4-6MMS •> *
^ ■■ iiiuuam
® Od piątku do poniedsiatkut 

Po raz pierwszy iryatąpi 
bajecznie pifkna „Fern fci dra“, 

w filmie mistrzowskim

Dramat seneac/jny w 6 ałttacb.
Karolek w jego najnowsi, filmie

Karolek przy straży pożarnej
Komedja w 3 aktach.

Od śmiechu trzęsie się osty dom.

Otwarcie kasy w dni poważ, o godz. 3 
W niedilelę o godz 2’,. 

Ostatnie przedstaw, o godz. 7. wiec*.

fí

. nktad fotograficzny

Rembrandt“
Bytom, ulica Tarnogórska nr. 8

w domu p. Feinbiero.
Wykonuje

pierwszorzędne fotografie
ola nowożeńców

Jn&es Chester
OC piątku do poniedz aikul

1 filma Filma obyczajowa
Zycie światowe
Obraz oby czai o wy w 5 aktach.

2 filma
Wlsus berliński w swej najn, komedyjc;

na leoszy przyjaciel
E jmedja wywołująca salwy śmiechu 

w 3 aktach.

Otwarci»i kasy w dui powsz o godz. 3. r .y 
W niedzielę o godz. 2‘,.

Ostatnie przeJstawieuie o godz. */t7.

NAJNOWSZY
SritWKIKW» 

:PBLSKF:
Wybór najulubieńrrycii 
pieśni i śpiewów reli 

gijnych narodov ych, 
ludowych itd., uży wanyeh 
w towarzystw, polskich.
Zebrał JOZEF QALLI.fr

Cena 7.50 mk. 
z przesyłką 7.90 mk. 
zi zaliczką pocztową 

b.50 mk.

„KATOLIK“
Bytom (8euthen U.-S,)

Przeciw

węgrom
czcTWon. nosowi

uważam za najlepszy śro­
dek Obenii« re/a medy- 
cyna'ne mydło, Herba* 

Tak pisze G. Köwing, 
Göihngen.

Mydło ,Herba“ jest 
do nabycia w wszystkich 
drogerj., antek., i parfum. 
Składniki Herba fluidextr. 
domieszki:Clematis 36 , 
rtemianc 28"„ Arnica 
18* -, Salvia 18"..

Agitujcie 
«a naszą gazetą 1

uiamsiKWHM «aaaisfe g

25 września-5 paídz. 1921——i

Oddziały:
to Bętomiu, Nr. lel.foou 3047.

td Gliwicach, 
u) Katoifllcach,

Rynek nr. 16,
Nr. tel m nu 18b 

nl. Pocztowa 16.
Sr. telefonu fifi.-l,

io Kaetbsrzo, Nr. tel.toou 10.

przyjmują oszczędności
za wyeokiem oprocentowaniom .

Załatw ają wszelkie sprawy kredy­
towe, kupno i sprzedaż papierów 
wartość., zamiana waluty obcej.

Biura otwarte od godz. 9—1.
W niedziele i Święta zamknięte,

Parrhii leozy prędko i pew- raren“ no urzęJ. doświao 
bez koloru i zapaoh. Rana- 
cinmsść. Pusz. 10.— porto 
os. Herm. Frosch, Naumburg 
x û. Saale 6t. (Kurbad) 

Zast. ns Katowice: ap Jana 
t erd. Sosna, ulioa Jaus 10

Przy zakupnie 
towarów projmi y
powoływać .ûç 

na naszą gazetę

TARGI I08CHBBRIE
WE LWOWIE (wielka wystawa próbek i wzo­
rów) zadecydują o ekspansji naszego przemysłu 
i handlu na wschód (Ukraina, Rumunia, Bałkany)

Termin zgłoszeń do 8 sierpnia 1921 r.
Zgłoszenia wystawców i prospekty dla interesentów priez biura 
«Targów Wschodnich", Lwów, Akademicka i 7, gm. Izby Handl. Przem.

K tMm
Byioni, ui. Rprsüa l. Mniii fpBu.

Teieion 103.

Od dzisiaj do poniedziałku!
Długo oczekiwany ciąg dalszy:

.Bu ojczyzny' .Męczone serca*

a>* HEBLE wszelkiego 
:: rodzaju :: 
kupuje się

uajkerzystniej u fachowca
Edwarda Wyleżydia

mistrza stolarskego
w Bytomiu, ulica Tarnogórska nr. 2

11 część I
w 6 potężnych aktach 

■ Min Ptaki u, Ctar.ea Willy 
Kayscr i inni.

0 róce tego âlma awaoturn.cza o 
miluści i pieniądzach.

1P otóstzl ćo Hamburga
w 6 potężnyoc akiach.
W głównych r. Jacti:

Urabia Akuiuty . Carlo Car, teneen 
Deiekiy w 8jp. Hana Horb, ai cLcis 

ProfcŁi »waż*- 1
Dalszy ciąg welkiej seniscyjnsi i 
t*«uturnicse tilmy w 6 ezęściaoh 
„Człowiek bezimienny: Peter Vo*s. 
słodziai milionowy " 1 ceęśc: „Złodziej 
milionowy“ pt -.tJa. iw ooą bęuz » w 
kilau dniach na pi wno w naaaym 

Thal: » teatr*».

Telefon 484 Telefon 484Tow. Akc.
w Bytomiu

(naprzeciw głównego dworca) 

oraz jego Oddziały:

w Rybniku, Rynek, telefon 85 
w Żorach. Rynek, telefon 12

polecają się do załatwiania wszelkich interesów
bankowych.

Przyjmują óepozyty za opro­
centowaniem według umowy
kupują 1 sprzedawaj^ papiery wartościowe » obce

waluty 1 udzielają kredytów.

Godziny bankowe tylko w dni powszednie 
2 Z °d 8Vt do 12Va. z z
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